
Kowe n i w o m  angielskie.

, LONDYN 1 (PAT) „Daily Mail“ do- 
z Konstantynopola, że gen. Harring- 

t'>n wysłał w dniu (dzisiejszym do Ke- 
nnla baszy nowo piemo, w którom żąda 
XVvc fania wojsk tureckich ze Btrefy ne
utralnej, przyczem dajo do zrozumienia, 
ż'! dopóki to rozporządzenie nie zosta
nie wykonane, dopóty niem o*« być-mo-

o rozpoczęciu konferenoji pokojo
wej.

Konferencje z Kemal Pasza.

,  ADONA, 1. (PAT). Według donic- 
z Angory ma si<i odbyć w Mudani 

konferencja pomiędzy Kemal paszą a ge- 
ratami: angielskim, francuskim, włos

kim i greckim.
LONDYN, 1. PAT). Gabinet angiel

ski po otrzymaniu raportu o przebiegu 
spotkania Eranclin Bouilon a Kemal pa
szą, zebrał się na posiedzeniu wieczor
e m ,  na którem omawiano otrzymany 
raport,
Jr LONDYN, i. (PAT). Donoszą z 
^«nstantynopola, źe gen. Harrington u- 

si‘q do Mudani w celu odbycia kon
ferencji Z Kcinai .puszą.

Warunki H it). ~

WIEDEŃ, 1. (PAT.) „Neue 
Freie Presse“: Donoszą z kół nacjo
nalistycznych z Konstantynopola, że 
odpowiedź tureckiego zgromadzeniz 
narodowego na notę rządów koali
cji będzie obejmowała następujące 
punkty:

1) Zgody na obsadzenie przez 
rząd angorski punktów strategicz
nych Tracji;

2) Wojska angielskie zaprzesta
ną przygotowań i ruchów wojsko
wych;

3) Obsadzenie Tracji przez woj
ska komalistyczne nastąpić winno 
przed zebraniem się konferencji;

4) Turcja zastrzega sobie dys
kusję nad warunkami pobojowemi 
sprzymierzonych;

5) Turcja sprzeciwia się demi- 
litaryzacji Bosforu i morza Marma- 
ra, patomiast nie sprzeciwia się 
demilitaryzacji Dardaneli;

6) Rosja i inne państwa poło
żone nad morzem Czarnem będą 
dopuszczone do konferencji na tych 
smnych warunkach co Rumunja i 
Turcja, Jeżeli powyższe warunki 
zostaną przyjęte, w takim razie 
Angora weźmie udział w konfe
rencji.

Ponieważ gen. Harrington po
siada pełnomocnictwo, jest przefo 
nadzieja, że projektowana konferen
cja będzie mogła się odbyć.

W kolach tureckich przypusz^ 
czają, że konferencja pokojowa mo-** 
gfaby się zebrać 15 października. 
Franklin Bouilon zaniechał zamiaru 
udania się do Angory, natomiast 

się do Konstantynopola na po
kładzie krążownika „Metz*.

Anglicy w KonstantynopoliL
RZYM, 1. (PAT.) „Courrier della 

Sera“ donosi z Konstantynopola, te  co
raz to nowe okręty angielskie wysadza
ją wojska. Przez ulicę Tera przeciąga
ją świeżo przybyłe oddziały angielskie. 
Korespondent dziennika włoskiego był 
w Czanaku, który jest głównym pun
ktem zbornym wojsk angielskich.

Angielska kawalerja posunęła się 
do miejscowości Ezin, gdzie natchnęła 
się na kawalerię turecką. Starcie zda
wało się być nieuniknione. Jednagże 
Anglicy uniknęli go, cofając się. Dar- 
danele i morze Marmara oświetlone są 
w nocy reflektorami angielskich okrę
tów wojennych. Niebezpieczeństwo kon
fliktu jest tem większe, ie  Kemal ba
sza i rząd angorski odrzucają propozy
cję rozejuiu, dopóki wojska greckio nie 
opuszczą Tracji.

Grecy ma ą w Tracji 10 dywizyj.

[o mewi Heoizelotf
LONDYN, t. (PAT) W rozmowie z 

dziennikarzami V;nizelcs oświadczył, ie  
zanim odpowie rządowi Aten na skiero
wane do niego pismo, aby reprezentował 
Grecję u rządów mocarstw, musi przed
tem zapoznzć się ze sprawą Grecji. Jak 
tylko przybędzie do Paryża natychmiast 
odbędzie konferencję z premierem francu
skim.

Jeszcze glosy prasy franenskiei.
PARYŻ 1 (PAT) Omawiając sytu

acja na Bliskim Wschodzie prasy fran
cuska jednomyślnie pochwala polednaw- 
cze usiłowania Poincarego, przyczem  
zgodną jest co do tego, że należy dora
dzać Kemalowi [umiarkowanie w posza
nowaniu strofy neutralnej, zgodnie z 
notą sprzymierzonych z d. 28 września, 
w przociwnem razie — mówi „Petit pa- 
rlsien“ Francja byłaby zmuszoną cofnąć 
koncesjo przyrzeczone w sprawie Tracji
i Adrjanopola, jakkolwiek nie myśli wca
le cofać danych zobowiązań. Prasa fran
cuska jest zdania, że najlepszem  roz
wiązaniem obecnej sytuacji byłoby obo* 
pólDe cofnięcie wojsk zarówno kem ali- 
atycznych jak i angielskich.

M e g i  Psincariga.
PARYZ, i. Poincare zaniechał pro

jektowanej podróży do Wogezów, zmu
szony ¿lodzić wypadki na Bliskim Wscho
dzie. Dzisiaj Poincare w dalszym ciągu 
prowadził akcję pojednania pomiędzy 
Anglją a Angorą. Wysłał on do Fran- 
clina Bouilon depeszę z zaleceniem, aże
by usiłował .przyspieszyć odpowiedź Ke
mal paszy na propozycję sprzymierzonych. 
Francuskie ^cola kompetentne zwracają 
uwagę na to, że uchwała sprzymierzo
nych z dn. 23-lX-tego przewiduje wy
łącznie tylko akcję dyplomatyczną, i że 
Poincare podczas ostatniej konferencji 
podkreślił, że Francja nie wyśle przeciw
ko Turcji ani jednego żołnier/a.

Raport o intesciarl) Jem a'a.
PARYZ, 1. (PAT). Wczoraj Poin

care przyjął ambasadora greckiego i 
włoskiego. W edług informacji „Journa- 

\la". premjer franr.nski zakomunikował 
ambasadorom treść depeszy od Franclina 
Bouilon, proszącą ich o przesłanie im 
informacji swoim rządom. Franclin Bo-

uilon w swej depeszy donosi, że Kemal 
pasza je s t  ożywiony jaknajbardziej po
jednawczo w stosunku do sprzymierzo
nych i że je s t  gotów niezwłocznie przy
stąpić do omówienia warunków do za
wieszenia broni. Pozatem Kemal pasza 
je s t  też gotów prosić parlament angorski
o przyjęcie pronozycyj sprzymierzonych. 
Pan Bonilon dodaje jeszcze, że Turcja 
skłonną je s t  zsrodzić się na okupację 
Tracji przez kontyngent wojsk sprzymie
rzonych, do chwili zakończenia konferen
cji pokojowej.

Pewne aspokajenfe.
I/tSAFlELD, 1. (PAT.) Pol. Radio. 

Sytuacja w sprawie Bliskiego Wschodu 
uległa znacznemu odprężeniu. W an
gielskich kołach politycznych wyrażają 
zodowolenie z tego powodu, ze wolska 
tureckie w strefie neutralnej nie ujaw
niają żadnych agresywnych tendencyj. 
Jest nadzieja, że z chwilą rozpoczęcia 
konferencji w Mudanji, wszelkio trud
ności jakie dotychczas powstałyby za
łatwione zostaną pomyślnie. Gabinet 
angielski udzielił gen. Harringtonowi 
pełnych pełnomocnictw. Prasa angiel
ska gorąco pochwala rozwagę i umiar
kowanie gen. Ilnrringtona, jakie ujawnił 
on podczas okrosu ostatnich rokowań.

iladami M osia.
ATENY l (PAT) Król Konstantyn 

z rodziną udał się na wyspę Korfu a 
stamtąd udaje się do Włoch. Miejscem 
dłuższego pobytu króla greckiego wraz 
z rodziną będzie prawdopodobnie Pa
lermo.

Sprostowanie o rzekomytli rozrochadi 
w Jngoslawji.

WARSZAWA, l. (PAT). Wobeo 
wiadomości o rzekomej rewolucji w Bel
gradzie i rozruchach w Jugosławji, po
selstwo serbów i kroatów, kategorycznie 
zaprzecza wszystkim tym wiadomościom 
jako z gruntu  fałszywym i wrogim, a 
tendencyjnie rozsiewanym w związku z 
kw estją  Bliskiego Wschodu.

BUDAPESZT, 1. (PAT). Wobec u- 
kazania się w niektórych dziennikach 
węgierskich wiadomości o zamordowaniu 
króla Jugosławji, póhirzędowa agencja 
telegraficzna węgierska natychmiast po
spiesza zdemontować powyższe niepraw
dziwe wiadomości.

Przeciw napływowi cudzoziemców do Berlina.
BORDEAUX, 1. (PAT) Pol. Radjo. 

Jak donoszą z Berlina, wydane zostały 
nowe przepisy co do wydawania wiz na 
priyjazd do Niemiec. Konsulaty niemiec
kie mają udzielać wiz przy zachowaniu 
jaknajwiększycb ostrożności, przyczem cu
dzoziemcy winni podać cel podróży. Udzie
lanie wiz raa być odmawiane zwłaszcza 
tym cudzoziemcom, któfzyby pragnęli 
przyjechać zwabieni niskim poziomem 
kosztów utrzymania, w związku ze spad
kiem waluty.

Ostatnie posiedzenie plenarne Rady 

ligi liarodaw.
GENEWA, 1. (PAT) w sobotę po po

łudniu odbyło się ostatnie posiedzenie 
piesarne Zgromadzenia Ligi. Lord Bilfour 
w imieniu Rady Ligi oznajmił, że prace 
Ligi w przedmiocie kredytu dla Austiji 
nie zostały zakończone, jakkolwiek sprawa 
posunęła się naprzód. Cztery państwa zo
bowiązały się dać 80 proc gwarancyj wy
maganych przez kapitalistów przed odxie-

Ieniem pożyczki Austrji. Pozostałe 20 pro
cent będą, zdaniem sprawozdawcy, rów
nież pokryte. Finanse Austrji będą ściśle 
kontrolowane w przeciągu dwu lat. Proto- 
knł będzie spisany pod egidą Ligi Naro
dów w sposób gwarantujący suwerenność 
Austrji.

Sprawi ioslrli w fia'zie Ligi.
GENEWA, 1. (PAT.) Na ostatnicm  

generalnem posiedzeniu Ligi w końcu 
dyskusji nad. sprawą Anstrji, lord Ko
hort Cecil skierował pod adresem refe
renta sprawy Austrji lorda Balfoura 
pytanie, czy wrazie niepowodzenia ro
kowań Rada Ligi opublikuje komplot 
ekspose z przeprowadzonych rokovrafí 
oraz wszystkie dokumenty ich dotyczą
ce. Lord B.Wfour odpowiedział twior 
dząco, poczem Bourgeos oświadczy^ 
że wobec budzącego niewiarę pytania 
lorda Cecila, moż9 zaświadczyć, iż ne
gocjacje sprawy Austrji mają wszelki® 
Bzanse powodzenia. Poczem posiedze
nie zamknięto, a zarazem zamknięto 
trzecią sesję Zgromadzenia Ligi Narodów.

Telegramy sportowe.
POZNAN, a .  (PAT). Dzisiejsze za

wody piłki nożnej pomiędzy „Ostrowją“ 
(Ostrów) a .S te llą“ (Gniezno) zakończyły 
się wynikiem 1:0, a pomiędzy reprezen
tacją D. O. K. Poznań i D. 0. K. Pomo 
rze 7:0 '3:0) na korzyść Poznania.

TORUŃ, l. (PAT). Dzisiejsze za
wody piłki nożnej między toruńskim 
klubem sportowym „Sokoła“ a drużyną 
artylerji DOK. ¡V Łódź, zakończyły ¿íq 
wynikiem 3:1 na korzyść „Sokoła".

ZAGRZEB, i. (PAT). Mecz Jugo- 
sławja-Polska zakończył się wynikiem 
3:1 na korzyść Polski.

Walla z antypaństwowymi z a m a M  
we Wdb. Galicji.

WARSZAWA, 30. (AW). W związ
ku z coraz liczniej zdarzającymi się wy
padkami zbrodniczego podpalania s tert  
ze zbożem i sianem i zabudowań w wo
jewództwach stanisławowskim, tarnopol
skim i lwowskim, oraz wobec wypad
ków sabotowania w obrębie tych woje
wództw środków komunikacyjnych i za
machów na przedstawicieli policji, dy
rektor departam entu publicznego w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych p. Urba
nowicz zakomunikował przedstawicielo
wi „Ajencji Wschodpiej“. co następuje:

Znaczną część wypadków wymie
nionych zbrodni w obrębie trzech woje
wództw wschodnich należy wytłumaczyć 
przedewszystkiem działalnością agitato
rów komunistycznych. Pewne znaczenie 
ma również porozumiewanie się oraz 
współdziałanie 7 emisarjuszami bolsze
wickimi niektórych szowinistycznych rn- 
sińskirh imperjalistycznych kół przez 
warstwy emigracji ruskiej, przebywają
cej poza granicami państwa polskiego.

Władze lokalno i centralne zajęły 
się nader energicznie tą sprawą, wyda
jąc szereg potrzebnych zarządzeń. Przy
pomina o sądowem postępowauiu doraż- 
nem, stosowanem w wypadkach dokona
nia zbrodni, Co których mowa. Rozsze
rzono na wniosek rządu ustawę o postę
powaniu doraźnem, wydano jak  najbar
dziej stanowcze polecenia policji pań
stwowej, mające na celu wykrycie spraw
ców i poddanie ich sądom doraźnym, 
wreszcie wzmocniono i odpowiednio roz
lokowano siły wykonawcze służby boz- 
pieczeństw, oraz pociągnięto gminy de 
współdziałania w pracy nad zapewnie
niem bezpieczeństwa w obrębie tych te
ry torjów.
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W razie, gdyby środki powyższe 
okazały fcię niewystarczające <lla zlikwi
dowani** szkodliwej dla mienia i życia 
ludnoAci miejscowej, akcji, prowadzonej 
przez nasłanych i ispirowanych z po
za grauic państwa tcrorystów, władze 
miejscowe b«jdą wyposażone w jeszcze 
dalej idąc«1 uprawnienia.

Nic potrzeba dodawać, że winni u- 
prawiunia akcji zbrodniczej będą ukara
ni z całą surowością prawa do kary 
śmierci włącznie.

Z a b ic i :*  w i l s i t i i .
WARSZAWA, l. (A.W.) Sąd naj

wyższy utrzymał już  kilka zażaleń w 
sprawach wyborczych. Wśród zażaleń 
są skarbi o nicumieszczenie na listach 
wyborczych: skargi komisji wyborczej 
z powodu umieszczenia na listach wy 
borczycli osób nie mafąoych do tego 
j raw a  i t. p. Sąd najwyższy sprawy 
te rozstrzygnął na t zw. posiedzeniach 
porządkowych. Zaznaczyć należy, żo 
dotychczas Sąd najwyższy nie otrzymał 
ani iedr.e^o zażalenia w sprawach za
sadniczych,

WARSZAWA, 1. (A.W. Na okres 
wyborczy została w Sądzie najwyższym 
utworzona specjalna komisja, która w y
daje orzeczenia w sprawach, związa 
nych z wyborami. Komisja ta składa 
sit* z i rezesów ł sędziów wszystkich izb.

WARSZAWA, 30. (A. W.) N aj w aż 
t.i a.'o orzeizduia Sądu najwyższego w 
s ,v ch wyborczych będą wydruko- 
\ . o w specjalnych zeszytach, podob- 
i r iak to uczyniono z orzeczeniami 
*. jc iąo o m i wjfDorów w roku 1919.

11 w arci! ( t ó c f c m

P.KRLIN, l-go (PAT) Dnia 5 paź
dziernika przybędzie tu dyrektor fran
c u s k i " ^  urzędu wyrównawczego oraz 
dyrektor takiegoż urzędu angielskiego. 
Nura ly delegatów z rządem niemieckim 
będą dolyczyły płatnych jnż rat wyrów
nawczych oraz przyszłych rat w wyso
kości in miłjonów mk. w złocie.

J:p:nia in m m  rzaJii so w ie M
MOSKWA, 1. (f^AT). Z Czy ty do

noszą: Według doniesienia dziennika ja 
pońskiego „Nłshi-Nishi* delegat japoński 
zaproponował rządowi swemu, ażeby u- 
znuł połączoną delegację rosyjską, icpre- 
ten tu jącą  całą Rosję sowiecką, a następ
nie ażeby przystąpił z nią do rokowań 
nad problemem Dalekiego Wschodu. W e
dle dziennika je s t  to pierwszy krok na 
drodze uzuania Iiosji sowieckiej de ju re  
przi.z Japonję.

W y r o k  w  s p r a w i e  K a i n a  
K a p o t y .

(G łów ny oskarżony otrzymał 8 lat
w ięzien ia).

WARSZAWA, i. Znany w Łodzi 
ł tu grasujący komunista-szpieg Kain 
Kapota, o procesie którego doniosła 
„Praca* wczoraj, otrzymał 8 lat ciężkie
go więzienia.

Panna Liba Jacobsonówna potrafi
ła udowodnić, iż do komuDistów nio 
należy i tylko za posługiwanie się fał
szywym dowodem osobistym  skazana 
została .na 6 m iesięcy więzienia.

Przesiedziała oua do wyroku 14 
m iesięcy — karę więc iuż odbyła.

Trzeciego oskarżonego uwolnjono.

Kanad i & e j s j w  M t ł l ; a
(Od wł. korespondenta .Pracy").

27 bm., o  godz lii w nocy, na dro
dze z Łosic do N emojek, 4 uzbrojonych 
w karabiny i rewolwery bandytów na
padło na jadących r.a trzech wozach 18 
handlarzy, litndyci wystrzelili kilka
krotnie na postrach, następnie sterory- 
zowali jadącyc» i zrabowali u wszy- 
st ich hanularzy ogółem  z ,órą 2 m.ljo- 
r.y mk., poczem ziw róc.ii jadących do 
Łoaic, sami zaś zbiegli do pobliskiego 
lasu.

W trzy dni późnii j dwóch rabusiów 
aresztowa..» na jnrmuritu w Losioach. 
S 4 to młodzi ludzie, synowie włościan 
wai Zbuczyn, pow. S.edleckiego.

D ziew ię ć miłjonów k a ry 
na p a s k a rzy .

(N a le iy  to samo stosować i w  Lodzi).

WARSZAWA, 1. Oddział walki z 
l ichwą komisarjatu rządu w Warszawie 
skazał w dniu 27 bm, za nieujawnienie 
cen, sprzedaż po cenach wyższych, brak 
rachunków i tp. przestępstwa paskar
skie cały szereg właścicieli sklepów.

Po miljonie marek kary zapłaci 5 
paskarzy, po pół miljona 8 paskarzy.

O Spale w p ia j a .
LWÓW, 1. Lwowski kupiec Dawid 

Ludmerer doniósł policji, że ubiegłej 
nocy został w czasie jazdy kolejowej na 
linji między Tarnowem a Rzeszowem 
uśpiony przez jakiegość mężczyznę, któ
ry jechał z nim z Tarnowa. Skoro się 
obudził koło Przeworska mężczyzna ów 
znikł, i  wraz z nim zginęła mu podróż
na waliza, zawierająca drobiazgi war
tości przeszło pół miljona mk.

i a l s u j i a  f c i i M  [a s ip o i iów  l a p a i a .
(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA, . Policja śledcza 
tropiła już  oddawna sprawców fałszo
wania paszportów zagranicznych i wiz 
konsulatów.

Na skutek zarządzeń została wresz
cie wyłapana liczna i dobrze zorgani
zowana szajka fałszerzy.

Oszuści zr.ajdują się Już pod klu- 
ozen\

Sumy, pobierane przez szajkę 0- 
szustów, dochodziły do 200.000 marek 
i więcej za paszport. A ilość osób, 
które padły ofiarą, jest bardzo znaczna.

#
Ostatnie wiadomości 

z Warszawy.
(—) Przed tygodniom ' zecerzy 

lwowscy zażądali 50 proc. podwyżki 
(niedawno temu uzyskali 41 proc). Per
traktacje z drukarzami trw ały  do wozo- ’ 
raj. Ostatecznie część właścicieli d ru 
karń oświadczyła gotowość podwysze* 
nia cennika o 15 proo., podczas gdy 
przedstawiciele pracowników d rukar
skich w komisji cennikowej zażądali 
jako minimum podwyżkę ::o proc. Na 
wypad k niodojśoia do porozumienia, 
ju tro  o godz. 12 w nocy, zgodnie z po
wziętą uchwalą, rozpocznie się strajk 
we wszystkich drukarniach lwowskich.

(— W Gdańsku strajk robotników 
portowych został lakońc-ony.

(—) Gdańskie pisma donoszą z 
Kowna, że w łonie rządu litewskiego 
rozgrywa się walka o neutralizację 
Niemca. Obecny prem jer litewski Gal- 
wanauskas oświadczył się za na tych 
miastowym zastosowaniem neutralności, 
chcąc w ten spo>ób pozyskać Erancję.

Kalendarr/H.
DzJi Jana z Dukli 
Jutro Aniołów Stróżów
Wschód
Zschód

¿Jońca,

W schód küçiyca  
Zackód *

6 m. '10
6' in. 5 i
1 m. 0 7
a ra. 32

— Walka z pijr.ń t em. Za ukazy
wanie' się w staniu nietrzeźwym w 
miejscu lub licznem  i wywoływanie 
zbiegowiska, pociągnięto do odpowie
dzialności: Pinku a Czelhotę (Konstan
tynowska 28), Gcrszona Eksterna (Pod-

rzj^zna  6), Mostka Wiiczko (Pomorsk* 
4). Franciszka Siemińskiego (Bazarns 
10)1 Edwarda Paradowskiego (Zawadzka 
38), Stefana Mariańskiego (Wierzbowa 
20), Ferdynanda PetschoJda (Główna 8), 
Annę Makowską (Ogrodowa 28), Ignace
go, Józefa Sk niecznych (Suwalska 10), 
Stanisława Ogórka, Ludwika i Daniel® 
Klajnów (Pańska 4 4), Jana Fedra (Ruda 
Pabjanicka), Franciszka Sz lipowskiego I  
(Lipowa 10), Andrzeja Masko Władysła
wa Baraksa (Petersburska flj, i Rudolfa! 
Bekera (Nowo-Zarzowska i3). bip.

— Pûwîz pod tramwajem. Ptzy ulicy , 
Na piórko wskifcgo 32, ipowoz, wyjeżdżający 1 
z ulicy Słowiańskiej na ulicę Napiórkow* ) 
skiego, wpadł pod tramwaj, przy zeni u 
powozu rozbite zostały 3  kola. Wypad- : 
ków z ludźmi nie było.’ (bip)

— Nagłe zasłabnięcie. Zamieszkały 
y z y  ulicy PiU ikow .kiej il), Lucjan L ń; 
sui u zbiegu ulic Piotrkowskiej i Głównej J 
zasłabł nagle. Pogotowie udzieliło tnJ
pierwszej pomocy, (bip)

— Nielegalna cprzedaż wódki. Za nie
legalną s r 1 d iz  wódki spisano protokuł 
na Jana Bjrastajna (Brzezińska 17», T o* 
fila Dmuchowskiego (Szosa Brzezińska 24)
i na Kon-.tant} a j  Wudel (Pomorska 150). '

— Zamach samobójczy. Z a m ie s z k i  
przy ul. (JranitoweJ nr. 11 Zofja Paw iaki 
zameldowała w XII komisarjacie P. !'•> 
żo ojciec lej Józef Pawlak lat  50 u>U<i'l 
wał otruć się jodyną. Zawezwany 1*1 
karz pogotowia po udzieleniu desperat wi J 
pierwszej pomocy, pozostawił go~ na 
miejscu. bip.

T e c i r ,  m c z u K ;  1 s z u m

l i a t r  Liejłki, C s g l e l n i j u  oJ.

Dziś, w poniedziałek, Teatr M'eiski 1 
daje dla zfzcsz.ń „R ztwór prof. Pyl'a*'— 
kapitalna komedja ii. Winawera. wV wto- ' 
rek dnia 3 b. tn. „N.n«“—nastrojony dra
mat L. Kam; fa \V czwartek premjera af* 
cydziefa J. Korzeniowskiego, iom.djj 
świetnie ilustrująca czasy „Kióla 'tssu* ■ 
— p. t. „Wąsy i peruka“.

E u O iim s a a O H ia f t «

Kom enda O kręgow a Policji P ań 
stwowej w Łodzi ogłasza, i *  15!, 
dniem I paździcrjiilia r.- b‘. oploty. 
nu rzecz lrosźfów utrzym ania B iura  
Adresow ego w  m. Lodzi bądą V0' 
bierane w  następującej wysokości: 

óO mk. za jedon blankiet 
m eldunkow y lub w ym eldunkow y i 
50 mk. za jedną informację o adreiio-

GON AN  DOYLE. l)

P o s t y  d o m .
Wiosną r. 1S94, cały Londyn był 

zaciekawiony, a św iat modny oburzony, 
'zamordowaniem pana Ronalda Adaira, 
dokonanem w okolicznościach zupełnie 
niezwykłych i niezrozumiałych.

Publiczność wiedziała te szczegóły 
zbrodni, które wyszły na jaw  podczas 
śledztwa policyjnego, "lecz innych fak
tów, narazie, nie uznano za stosowne u- 
jawniać. Teraz dopiero, po latach blizko 
dziesięciu, wolno mi dać ogniwa, któ
rych dotąd brak było do całości tego 
szczególnego łańcucha.

Zbrodnia była sama przez się inte
resująca, lecz zajęcie, jakie budziła, by
ło dla nuiie niczem, w porównaniu z 
niespodzianką, która z niej dla mnie 
wynikła—w caiem swojem awanturni- 
czem życiu nie doznałem podobnego 
wstrząśuienia. Nawet teraz, po takim 
długim  c przeciągu czasu, dreszcz mnie 
przebiega na samą myśl o tem i czuję 
znów tę nagłą falę radości, zdumienia i 
niedowierzania, jak a  mnie wówczas 0- 
gurnęia...

Niechaj publiczność, która okazy
wała zainteresowanie czynami i myśla
mi bardzo wybitnego człowieka, niejed
nokrotnie przezemnie opowiadanymi, nie 
bierze-za złe, że nie podzieliłem się z 
nią swemi wiadomościami; uważałbym 
to za swój pierwszy obowiązek, gdybym 
nio był związany wyraźnym zakazem z 
jego własnych ust, zakazem, który co
fnął dopiero lizociego ubiegłego mie
siąc*

Łatwo zrozumieć, że ścisła przy
jaźń, jaka  mnie łączyła z Sherlockiem 
Hotmcs‘em, wytworzyła we mnie głębo
kie zajęcie dla zbrodni wogólo i że, po 
jego zniknięciu, nie om ieszkałem.nigdy 
czytywać pilnie różnych ogłaszanych w 
dziennikach tajemniczych wypadków; 
próbowałem nawet niejednokrotnie, dla 
własnego zadowolenia, stosować jego 
metodę w rozwiązywaniu krw&wych za
gadek, lecz 7. niewielkiem powodzeniem.

Żadna* wsżakżc nie przejęła mnie 
do tego stopnia, co ta tragedja Ronalda 
Adaira. Przeczytawszy wynik śledztwa, 
które wykazało rozmyślne morderstwo, 
popełnione przez złoczyńcę czy też zło
czyńców niewiadomego nazwiska — ja 
śniej niż kiedykolwiek zrozumiałem s tra 
tę, ja k ą  poniosło społeczeństwo, przez 
śmierć Sherlocka Holmes‘a. Były w tej 
niezwykłej sprawie punkty, które jestem 
pewien, obudziłyby jego szczególne za
jęcie, a wysiłki policji dopełniłaby, 
albo prawdopodobniej wyprzedziła, wy
trawna obserwacja i czujny zmysł naj- 
picrwszego*agenta kryminalnego w Eu
ropie. Przez* cały dzień nie mogłem my
śleć o niczem innem i nie zdołałem zna
leźć wyjaśnienia, które wydałoby się 
wystarczające. Narażając się na to, że 
opowiadać będę  ̂historję już znaną, po
wtórzę fakty tak, jak  stały się wiadome 
publiczności, po zakończeniu śledztwa.

Pan Robert Adair był drugim sy
nem hrabiego of Mayaooth, wówczas 
gubernatora jednej z kolonij australij

s k ic h .  Matka Adaira powróciła z Au- 
stralji dla poddania się operacji ka ta ra 
k ty  i, wraz z synem, Ronaldem i córką, 
Hildą, mieszkała pod Ns427 przy Park 
Lane. Młodzieniec o b w a ł  się w najle- 
pszem towarzystwie, nie miał, o tle by
ło wiadomo, nieprzyjaciół ani tea spe
cjalnych’ n&hgóy;. iBył zaręczony z pan

ną Edytą Woodley, of Carstairs, ale za
ręczyny zostały zerwane, za wspólną 
zgodą,* na kilka miesięcy przedtem i nic 
nie kazało wnosić, że pozostawiły po 
sobie ślady bardzo głębokiego uczucia.

Zresztą życie tego mężczyzny 0- 
bracało się w kółku ciasnem, konwen- 
cjonalnem, gdyż* miał przyzwyczajenia 
niewymyślne a naturę mało wrażliwą.
A jednak na tego spokojnego młodego 
arystokratę, w nocy ao marca 1891 r., 
między godziną dziesiątą a jedenastą  
minut 20, spadła śmierć, w postaci bar
dzo osobliwej i niespodziewanej.

Ronald Adair lubił bardzo karty; 
grywał też stale, lecz’ nigdy wysoko, 
tak, że s tra t  nie ponosił. Był członkiem 
klubów karcianych: „Baldwfn“, „Oaven- 
dish“ oraz „Bagatelle“. Śledztwo wyka
zało, że po obiedzie, w dniu śmierci, 
grał robra wista w tym ’ostatnim. Grał 
tam też przed wieczorem.'Zeznania tych, 
którzy z nim grali—p. Murray, sir Jan 
Hardy i pułkownik Moran—potwierdzi
ły, że był to istotnie wist i że partne
rzy mieli prawie jednaki^ szanse. Adair 
przegrał może pięć funtów, nie więcej. 
Majątek miał duży i taka strata  nie mo
gła mu robić żadhej różnicy. Grywał co
dziennie to w tym, to wr owym klubie, 
ale był graczem, ostrożnym i wstawał 
zawsze od stolika wygrany. W  toku śle
dztwa okazało się, że wespół z pułko
wnikiem Moranem, wygrał około 420 fst. 
kilka tygodni przedtem od Godfreya 
Milnera 1 Uirda Balmorala. Tyle z jeg«*. 
dni ostatnich według wyninów śledztwa.

W  dniu zbrodni powrócił z klubu 
punktualnie o piątej. Matka i siosu-a 
były z wizytą u kuzynów. Służąca 
znała, że słyszała jak  wchodził do po
koju frontowego na drugiem piętrze, 
który mu slużyi za bawialnię. Rozpaliła 
tam była ogień na kominku, a ponieważ

powstał dym, przeto otworzyła okno. '/* 
pokoju nie dochodził żaden odgłos do 
godziny ll-ej, minut dwadzieścia' tj. d-> 
godziny powrotu lady Maynooth i jej 
córki.

Chcąc powiedzieć synowi dobranoc, 
zamierzała wejść do jego pokoju, lecz 
drzwi były zamknięte z wewnątrz i na 
żadne stukanie i wołanie nie otrzymać 
odpowiedzi.

Matka wezwała pomocy i wyłama
no drzwi. Nieszczęśliwy młodzieniec le
żał w pobliżu stołu. Głowę miał strasz
nie okaleczoną kulą rewolwerową, wsze
lako żadnej broni w pokoju znaleźć ni® 
było można. Na stole leżały d w a .ban- 
knoty dziesięciofuntowe i siedemnaście 
funtów dziesięć szylingów w srebrze j 
złocie, ułożonych w małe stosy, różnej 
wysokości. Były tam też jak ieś  kreśle
nia na kartce papieru, z nazwiskami 
kilku klubowców, skąd wnosić należało, 
że Adair przed śmiercią obliczał stratę 
czy Avygraną w' karty.

Dokładne zbadanie o k o l ic z n o ^  
przyczyniło się tylko do większego za- 
wikłania całej sprawy. Przedewszyst
kiem, nie można było odnaleźć powodu, 
dla którego młodzieuicc zamknął drzwi 
od wewnątrz. Nasuwało się przypusz
czenie, że uczynił to morderca, a potem 
uciekł przez okno. Było ono wszakże po
łożone o jak ie  dwadzieścia stóp nad zie
mią, a pod niem ciągnął się zagon kro
koszów w pełnym rozkwicie.

Ani na kwiatach ani na ziemi tu 
było znaku zniszczenia, nie było też sia
dów na wąskim pasie trawy, który <>' '  
dzielał dom od drogi. Zdawało się '¿a* 
tem, że Adair sam drzwi zamknął.

(d. c. n).
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Pożary i zgliszcza w Í o

Irlandja i Polska — to dwie mę- 
«Bernie»*, które jednemi, cieraistemł kro
czyły ku wyzwolenia drogami, które mal- 
tvi ty .vano, chłostane, lżone i katowane 
uh' przestały wzdychać do wolności i 
iwobody i wśród ciężkiego zmagania się 
ze swemi ciemlęiycielami rzucały śmiało
i odważnie między tyranizowany lud ha
sło: Jeszcze nie zginęłal I nie zginęła 
Polska — nio zginęła Irlandja, dla jed 
nej i drugiej zaświtał blask m ajestatycz
ny dnia zmartwychwstania.

Tryumfalne drogi wyzwolenia na
szego szły tylko ostatniemi laty w in
nych kierunkach i inne znaczyły szlaki, 
inny też fundament wspiera potężny 
Kra,ich państwowości naszej i państwo
wości irlandzkiej. Bo mimo pozornej 
Wolności, wolną irlandja jeszcze nie była
i to co naród irlandzki mogłoby zado
wolić rok temu jeszcze, dziś zadowolić 
Ro nie może. Kok temu skupieni w obo
zie sinfeinistów patrjoci i męczennicy 
byliby zadowolili się jakientś porozumie
niem z Anglją, któro uważali za jedyną 
drogę wyjścia. Dziś tem zadowolić się 
nie mogą, chociaż zawarty w dniu 0 
¡grudnia 1021 r. t ra k ta t  przyznaje im nie
podległość i daje samodzielne państwo 
pozostające do Anglji w stosunku domi
nion, równouprawnionego z Kanadą, ma- 
jfpe swój własny skarb i swoją własną 
armję.

Na czele tych, którzy twór ten od 
Anglji przyjęli, stali właśnie złożeni już 
do wiecznego snu Griffith i Collins, łu
dzący się nadzieją, żo z biegiem czasu, 
(idy państwo irlandzkie skonsoliduje i 
Uńiocnl swe podwaliny — będzie można 
POnr.ślcć o dalszych przetargach, dal-, 
szych żądaniach i zdobyczach jeżeli 
nie n a -drodze ugodowej, to na drodze 
oręża. /

, Ale nadzieje te zawiodły z samego 
początku i wówczas w wielkiej części 
zrewolucjonizowanego narodu, ogarnię
tego jakim ś atawistycznym popędem do 
Ustawicznego stawiania czoła — zbudził 
się święty bunt, a na czele zbuntowa
nych tłumów stanął prezydent de Valera, 
Który oświadczył ptfblicznie, że jest prze
ciwny traktatowi londyńskiemu i poro
zumieniu z Anglją, zawartemu w takiej 
^ 'uznaczne j  i niezdecydowanej formie.

Na tl* tych dwuch odmiennych po
jęć ! odmiennych uczuć — żeby nie-się- 
fiać ¿o zbyt szczegółowych dziejów i 
przyczyn — powstała między dwoma o-' 
hozami, między obozem de Valery i obo
zom Collinsa, zacięta walka, która zamie
niła się w walkę domową.

Wieluż to w walce tej potępione] i 
wyklętej przez jedpych, sławionej, czczo
nej apoteozowanoj przez drugich wyrosło 
bohaterów, nawet bohaterów — morder
ców! Zwykłymi mordercami ani tych, co 
zgładzili Wilsona, am tych co zamordo
wali Collinsa nazwać nie podobna. Wy
starczy uprzytomnić sobie chwilę zgonu 
obu zabójców marszałka Wilsona, aby 
zrozumieć, że prawdziwi zbrodniarze i 
przestępcy tak umierać nie potrafią! .

Na długo już przed godziną strace
nia w okolicy więzienia i przed jego bra
mą zgromadziła się znaczna liczba Ir
landczyków, a wśród nich wiele kobiet, 
odprawiających modły pod kierownictwem 
jeunrgo  z księży. Ziomkowie skazańców 
śpiewali ponadto pieśni religijne i naro
dowe. Podobne sceny rozgrywały się w 
tym samym, czasie przed więzieniem, w 
którem na dzień przedtem znajdowali się 
skazańcy. Władze angielskie w ostatniej 
chwili zarządziły przewiezienie ich do 
więzienia w Wandaworth, aby uniknąć 
spodziewanych demonstraoyj, albo unie
możliwić knute przez sinfeinistów plany 
u Arołnienia więźniów. Krewni jednak 
skazańców dowiedzieli się o tej zmianie, 
to też w tłumach znajdowali się także 
bracia i siostry zabójców.

Rozegrała się więc przed więzie
niem niezwykła s c e n a / — Ksiądz stał w 
ornacie przed bramą więzienia, dookoła 
mego klęczał tłum Irlandczyków, zano
sząc modły na intencję skazańców. Na 
kilka minut przed godziną ósmą ksiądz 
głośno zawołał:

' — Oni umierają ztfc Irlandję i dla
tego od tej chwili należą do Irlandji.

O godzinie ósmej zabrzmiał poraź 
p erwszy dzwonek wiezięnny. Był to 
znak, że są prowadzeni na szubienice. 
Mężczyźni odkryli wówczas głowy, a ko
biety wybuehnęły łkaniem. W tedy odez- 
* a ł  się dzwonek poraź drugi. " Był to 

iw ska.iiwar.y iw ta i i  już straceni. 
*y«5 ksiądz zapalił poświę

coną świecę, wziął j ą  w lewą rękę, a 
ręką pirzwyłał w kierunku szubie-

nlcy błogosławieństwo. Tłumy znów pow
stały na nogi, zanuciły marsz żałobny 
sinfeinistów, rozpoczynający się słowami: 
„Otul go w v,tary, zielony sztandar*. Na
stępnie Irlandczycy w milczeniu, jak po

Fiogrzt bie kogoś* najukochańszego, ouda-
ili się z pod bramy więzienia...

Zgon przedwczesny zaledwie 33 lata 
liczącego zdolnego wrodza Collinsa, po
pieranego przez Anglję — je s t  ciężkim 
ciosem nie tylko dla tej części narodu 
irlandzkiego, która wzdycha do pokoju, 
ale również i dla Anglji. Skutki fatalne 
dają się we znaki nie tylko Irlandji, w 
której niemą^bodaj jednej rodziny, któ- 
raby nie opłakiwała męża czy brata, po
ległego w wralkach domowych, ale i An
glji samej, zaniepokojonej wzrastającą 
nędzą, drożyzrfą i spustoszeniami.

Ofiar, słanych po drodze, wiodącej 
do zupełnego wyzwolenia się Irlandji nie 
widać końca, i  jeden tylko świadek pa
miętnej chwili podpisania z Anglją trak
tatu  pozostaje przy życiu. — Wśród roz- 
pasanych krwiożerczych namiętności, za
cietrzewienia partyjnego, on jeden — 
przywódca sinfeinistów Barton—pójdzie 
na dalszy bój przeciw drugiemu wodzo
wi i wielkiemu patrjocie,, synowi targa
nej bólem i odradzającej się w płomie
niach rewolucyjnych irlandji — przeciw 
pośredniemu sprawcy zabójstwa Collinsa
— prezydentowi de Yalerze...

Co VJiihsIm pisze o ¡Jismárck»?
Prasa zagraniczna rozpoczęła oneg

daj druk sensacyjnych pamiętników tx  
cesarza Wilhelma, Ltóro wywołują o g 
rom ną zainteresowania w éwiecie poli
tycznym, albowiem stanowią one pole
mikę z 3 tomem pamiętników Bismarka 
przed rokiem za granicą ogłoszonym. 
Rozdział I zatytułowany jes t  nazwis
kiem „Bism ark“ i opowiada o osobistym 
stosunku W ilhelm a do żelaznego kanc
lerza.

Oczywiście Wilhelm pragnie się  w 
tych pamiętnikach oczyścić przed za
rzutami, że * lekkom yślnie przepędził 
Bismarka i nie uznawał jego zasług dla 
państw a niemieckiego położonych. W il
helm nazywa to .g iupią  legendą*, albo
wiem był on wielkim czcicielem żelaz- 
nogo kanclerza.

Bismark by ł bożyrzrzem w mojej 
świątyni, do którego się modliłem — 
pisze Wilhelm. — Ale t monarchowie 
są tylko ludźmi, wystawionymi na dz ia 
łanie osób drugich. Zo stanowiska ludz
kiego będzie to '  zrozumiałem, t e  ks. 
B ism arl^sam  zburzył to bożyszcze przez 
swoją kam panję  wściekłymi atakami 
przeciwko mojej osobie. — „Ale przez 
to nie ucierpiała cześć Wilhelma dla 
wielkiego męża s ta n u -...

W dalszym ciągu opowiada Wil
helm o początkach swoich osobistych 
stosunków z Bismarkiom, kiedy autor 
był jeszcze młodym następcą tronu. 
Wilhelm uważał już  wtedy kongres ber
liński i t. zw. walkę kultu ra lną  za błąd 
polityki Bismarka.

Nie był też Wilhelm zadowolony z 
ustroju konstytucyjnego w Niemczech, 
a bowiem „wielkie Łuty kirasjerskie“ 
nio wszystkim  się podobały... Przyszło 
potem ochronne ustawodawstwo rubot- 
nicze. Przyszło do koifliktu z Bisraar- 
kiem, albowiem Wilhelm rzekomo nie 
chciał prowadzić wojny z socjslistami... 
Nadto myślał Bismark o utrwaleniu po
litycznej tradycji swojego domu i czuł 
się nieszczęśliwym , że starszy jego syn 
nie miał Zmysłu politycznego i władzę 
swoją chciał przelać na młodszego syna 
Herberta Bismarka.

„Moją tragedją w sprawia Bismar
ka — pisze Wilhelm — było te, ie  by
łem następcą mojego dziadka, że więc 
przeskoczyłem Jedną generację"... To 
było ciężko. Tu Wilhelm żali się, że 
miał do czynienia tylko ze starymi za
służonymi ludźmi, którzy żyli raczej

Erzeszł ością, aniżeli teraźniejszością, 
tórzy nie dorośli do przyszłości. Zda

niem Wilhelma do takich ludzi należał 
też Bismark, który między innemi nie 
miał zrozumienia dla sprawy budowy 
floty niemieckiej i dla polityki kolo- 
njalnej...

W ilhelm często powołuje się na 
słynny trzeci tom pamiętników Bismar
ka i polem izuje z nim. „Nie jestem  
wcale zły o ten trzeci tom —pisze W il
helm —r zresztą przez niedyskrecję już 
powszechni» znany, tylko — jak Wiluś

pisze — Bism^rk obróciłby się w_ ąro- 
bie, gdyby wi.izTał, dó jakich celów 
użyto .tego tomu, kiedy «o ogłoszono i 
jakie to pociągłj skut.ri‘1

r a  i nr K0I8) » *

Nasz korespondent gdański pisze: 
Pomiędzy objektamj, jak*® pozo

stały jeszcze pomiędzy Polską a Gdań
skiem, ostatnie prawie były stocznia 
państwowa i w arsz t i ty  kolejowe.

W ystarczy w kilku słowach przy
pomnieć, że niema w Polsce żadnej sto
czni okrętowej,. tem w ię c e j znaczy za
tem stocznia gdańska. Coprawda, o ile 
stocznia Schichaua należy do najwięk
szych i najlepiej utrzymanych, to Sto
cznia państwowa ucierpiała niemało w 
czasie wojny I powojennym. Już  3  la ta  
tem u rząd pruski chciał ją  zamknąć, 
uważając za beznadziejne dalsza pro

w a d z ę ,  io . W tedy przyjęło ją  Wolne 
Miasto. Dalej nieustannie chodziły po
głoski, zwłaszcza w początkach zarzą
du Wolnego Miasta, żo co można, wy
wozi się z niej i sprzedaje.

W arsztaty  kolejowo gdańskie za to 
były i są czynne. Niema warsztatów w 
Polsce, któreby je przewyższały co do 
jakości uiząd,:onia czy co do roz
miarów.

Decyzję już podaliśmy pokrótce. 
Nie uważamy ją  za fortunną ani zo s ta 
nowiska Polski, ani ze stanowiska 
Gdańska. • . /

Decyzja niniejsza tylko częśó wła-

sności bo dwie piąte pozostawia czyn* 
nikom bezpośredni> interesowanym t. j. 
Gdańskov\i i Polsce a trzy piąte oddajt  
w ręce kapitalistów b idżcobądź zag ra
nicznych. Jeśli dziś wydaje się Polsce 
że PĆjdąjz nią Francuzi a Gdańskowi, 
że pójdą z nim Anglicy i w skutku na'- 
stąpi równowaga, to ju tro  może się 
zdarzyć, że Anglicy i Francuzi pójdą 
rszem, a wtedy Polska z Gdańskiem 
pszostanie w mniejszości.

Ale dalej nie sądzimy, aby wspól
ny zarząd portu wogólo był pomysłem 
szczęśliwym. Wspólny zarzad portu 
jiTZSZ Radę Portową po win en był do
statecznie, chyba przekonać czynni ¡ci 
intereso wane, jak  nieskładnio idz;o 
administracja wspólnagdańsl. -polski i 
jakie co chwila powstają thrcia. Gdyby 
zam iast opłakanego pomysłu Rady P o r 
towej port było się podzioliło na dwie 
strefy, jedną p dską, a drugą  gdańską, 
każda stronabyłaby panią w własnym 
domu.

Taksamo s#ncznia i warsztaty. Gdy
by jedno przydzielić Gdańskowi, drugie 
Polsce, uniki.ęłoby się dużo tarć i spo
rów, które niewątpliwie nastąpią.

Nie m amy powodu podawać w 
wątpliwość sprężystości obecnej adm i
nistracji obu przedsiębiorstw. W r jakże  
oba są Í będą niemieckie, tak sama jak 
cała adm inistracja  portu  jesfniam iecka.

Gdyby Polska mogła się w je io y m  
z nich rozporządzać zupełnie sani'jd. »1- 
nie, miałaby przynajmniej co do tego 
Ewobodną.rękę.

Przy  obccoej decyzji rzecz wycho
dzi na t >, żo Polska na praw dę ma *.yl- 
ko f  kcyjny udział, a korzyści mieć :¡io 
będzie. G o d a m i .

Okradzenie Ławry psczerskiej.
Wikwintny gość salonów kijowskich. — Ławra okradzional — Łotrzyki 
na wolności. — Siady. — Karjera Strawińskiego. — Jak okradł Ławrę.

" N icodzisiejszem  okradzeniu będzie 
mowa, dokonanem „legalnie“ przez bol
szewików, ale o owem złupleniu z roku 
1830, którego wspomnienie zachowały 
pożółkłe karty pamiętników i aktów po
licyjnych, a które było największem zda
rzeniem kilku lat. Romantyczną tę hi- 
storję warto i dziś przypomnieć.

Działo się to podczas sławnych kon
traktów kijowskich. Do naddnieprowej 
stolicy zajechał między innemi niejaki 
Strawiński, podając się za właściciela z 
Prus zachodnich. Zająwszy wspaniały 
apartament w hotelu angielskim, ucho
dzącym wówczas za najporządniejszy n a 
wiązał stosunki ze szlachtą równie pol
ską ja k  i rosyjską. Kosmopolityczne o- 
bejście i niezwykłe wykształcenie ujęły 
dlań sfery towarzyskie, tak, że sta ł  się 
niebawem pożądanym gościem najwy
kwintniejszych 6alonów. Nawet metro
polita prawosławny zapraszał go do sie
bie i pokazywał skarby 'cerk iew ne, któ- 
cych Str. okazał się niepospolitym znaw
cą. Str. przyjechał jak  opowiadał celem 
nabycia m ajątku na Ukrainie, lecz po 
kontraktach nic nie nabywszy został w 
Kijowie ku wielkiej radości towarzystwa
i mam z córeczkami na wydaniu.

Tak minęło pół roku. Nagle gruch
nęła wiadomość o okradzeniu skarbca 
peczerskiej ławry. Zabrano nietylko pie
niądze, ale i' najkosztowniejsze naczynia 
kościeine i zdobne klejnotami obrazy. 
Rządowe władze struchlały, a gubernator 
oświadczył policmajstrowi, że straci po
sadę, jeśli sprawcy nie wykryje. Przera
żony policmajster wypuścił z kryminału 
kilku najbardziej, szczwanych łotrzyków 
na wytropienie sprytnego złodzieja. Po 
kilkutygodniowych poszukiwaniach wró
cili z niczem, oświadczając, że kradzieży 
musiał dokonać ktoś obcy nie należący 
do tamtejszego „towarzystwa“. Jedynym 
wynikiem poszukiwań było wykrycie u 

“̂ pew nego przekupnia kawałka złotogło
wiu z cerkiewnej kradzieży pochodzące
go, kt.'ry nabył go u - pewnej nieznajo
mej staruszki. Staruszkę podobną widy
wano jak przychodziła do Strawińskiego. 
W śledztwie Strawiński zeznał, że toj est 
możliwe, ponieważ on wspierał licznych 
biedaków, co potwierdziła służba ho
telowa.

Pd kilku tygodniach Strawiński wy
jechał, lecz śledzony przez agentów nie
ufnego policmajstra zagranicę — do Ga
licji. We Lwowie, gdzie się nasz boha
ter zatrzymał, zauważono dwie podejrza
ne rzeczy: ukazanie się w mieszkaniu 
owej tajemniczej staruszki i okradzenie 
jednego z lwowskich kościołów. Z chwilą 
gdy Strawiński powtórnie przekroczył

granicę rosyjską śledzący go agent za
aresztował go. Przy rewizji znalazł przy 
nim parę klejnotów pochodzących z kra
dzieży. Z zimną krw ią i nic bez pewnej 
godności rzekł on do tryumfującego przed
stawiciela rządu:

— Postawiłem wszystko ua jaci -■ \ 
kartę. Przerżnąłem.

Z szczerością wyznał, że on był 
sprawcą kradzieży i opowiedział jak  jej 
dokonał. Miał on swoją wspóiuicz- ę, 
starą piastunkę, którą, wysyłał zaw-ze 
do miejsca, gdzie zamień*ał dokonać o- 
pcracji a później gdy się oua zaznajomiła 
z warunkami, sam przybywać. Przeko
nawszy się, że fio skarbca Ławry naj
łatwiej się dostać od w nętrza cerkwi, i d 
której był oddzielony tyłka żelaza j kra- 
tą, przebierał się za brodatego kswapa , 
razem z piastunką szedł na wieczorne 
nabożeństwo. Ukryci w kącie, czeka i 
aż wszyscy ladzie się rozejdą i bramy 
zaryglują, poczem zabierali aię do pod- 
piłowania kraty. Przed .ŚA*item zawie
szali pracę zasmarowawszy ciemną mv-ą 
nadpiłowane miejsca i gdy cerkiew o- 
twierano, kryli się znów w swych ni
szach. Przespawszy się we dnie, wie
czorem wracali na swe stanowisko. P » 
przepiłowaniu k ra t  wyjęli część przód- 
ni-.'Uiw i ukryli pod ołtarzem, pewną . 
ilość zabrali z sobą. Dzięki tej metod,ii 
zdołali obrabować cały skarbiec-i wszy
s tko  to skryli w pewnej grocie n.-vd 
Dnieprem, cos policja na wskazanem mi-/; - 
scu znalj zła. ,

Strawiński był specjalistą  od koś
ciołów. Okradł był ich wiele zawsze tą 
samą metodą. Ostrożny niezmiernie na
puszczał brylantów i kamieni w k i:- -, 
dopiero w parę lat po kradzieży i u> 
zawsze w innej oprawie.

Kiedy przestępcę zawieziono do Ki
jow a zapanowało takie zdumieni?, iż 
wielu podejrzewało złośliwość lub po
myłkę. nSam wojenny gubernator nie 
wierzył raportom i po odczytaniu ich V i- 
zał stawić więźnia przed sobą. Strawin
ski z cynizmem oświadczył, że on je.-.t 
dobrodziejem ludzkości, bo porusza w 
obieg martwe kapitały...

Nazajutrz znaleziono go nieżywym 
z oznakami otrucia. Nosił truciznę z 
sobą zawsze na wszelki wypadek...

a W M i

Robotnicy p o p ie ra j 
cie pismo „ P r a c a n
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2 - g i  o b r a z  n a  o t w a r c i e  s e z o n u !
OT W  jm  m  ■  m  ■  j F l k  w  h  n  Nastrojowy dramat w o aktac!
b U |  M Ą  m  podług dzieła słynnego pisarza

Gerharda Hauptmana.
W  roli głównej znakomity H. UALENTIN. Reżyserja znanego duńczyka U rb a n a  G ada.

Opinja prasy' W arszaw skiej: „N iew idzieć tego film u, je st to stracić okazję zobaczenia czegoś wyjątkowo pięknego“.
Orkiestra pod dyrekcją p. M. LEWAKA

Potężne arcydzieło filmowe cieszące się nadzwy- 
czajnem powodzeniem w Paryżu, Londynie i Ber
linie, utrzymując się na ekranach po B miesiące

l i f f l

Największe w ŁodziKin jmuonr
Konstantynowska 16. fi

Wielka sensacja! Wielka sensacja!

)(arry Peel sur Ostatnia walka Nastrojowy 
dramat w 

5 - iu  aktach
(Hówm «e:ny: 4) Traglosna śmierć Margily. 2) Skalanie Uuua.i na kari} śmierci. 3) Tajemniczy lopleleo.Mar«

4), Ucleeeka I zwycięstwo Unusa.
Obrać powyżasy pod względem gry 1 karkołomnych eoon przewyłma wszystkie obrazy dotychczas widziana, w których

przyjmuje udział Harry Poel.

Anons: JŁiSŁJg T h *  B r o k e n  C o in  Eddie Polo.

K i n o  S p ó ł d z i e l n i
P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i

CZARNA PANTERA
(Dolina  ̂Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza .Nb 40,

Dziś i ndi n as tęp n y ch .

Tragedja życiowa w 6 wielkich aktach; ilustruje dzieje le k k o m y ś ln e j  kobiety, z udziałem naj
silniejszych artystów teatru S ta n is ła w sk ie g o  w Moskwie.

O r ło w a ,  P a n ó w  i B a t c s z e j e w .
•fucał raz zaczęto dzieło, by starać si« o cblob powszedni dla rodzti

roli
głównej w « ' i ł ł ł B « a |  ■ ■ u a w » « c j i c m ■

Rraadea, utalentowany r*eioiarz, p«riucał raz laezęto działo, by starać 814 o cbleb powszedni dla rodziny. I spokojni« płynie ¿yale 
artysty w gronie rodziny, póki ni« aakłóetła tego spokoju młoda malarka, mojanowlczówna, odtąd wszedłszy ua lemat sztuki, zamlłu* 

blari zapomniał o domn. ' ’waqy rzeáblan zapomniał 1 odtąd zaczynają sią doi udręki i troski, odtąd zaczyna się tragedja mołieńska, którą wlornts
\>4twsrsa dramat DlnUsJszy ' ' Muzyka pod. l£ior.~Z. 'SANDOMlKRSKIBCłO^— •
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o godz. 3, w  dni p ó w z e d n ie  o f> p. p., ostatni «cstU ó 9.10 w.w soboty, niedziele i święta o godz. 3, w dni pów zednie o r. p. p.,

nWAOA: Dla Cnłonków Spółdz. Pracowników Pa/iatwowych zniżka M) proc. 
Dla urzędników Państwowych 26 proo sa wyjątkiem sobót, niedziel i świąt

•nn w Ugp * M  arOut

W  n  m r
M  Mwtd ia«Ai. 

Łatwo th| w ci «raźnia plM^WÁzny 1 cU-

.EKWOL-HEBOA*
TOW. Ł KUOA I ł-k*-WUt»UWA 

“ “  “
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DgUKABRlA AKCTDB5S0WA.

93 P R A O A  u
Priyjmul« okaUlanki aa 
roboty dm kara ki« np.:
Rathnckl, Blankiety, — 
Cyrkular*», Kwilarjuss« 
A fioit, Programy i t. p.
Dla Stowarsysseft i 01- 
goBisaejt roboinietyah 
soaczn« nstępstw«. ;  z

ŁÓDŹ, U L. P R Z E JA Z D  Nr. «.

Ł Ó W ,  jjV

’■̂*1 ¿»lim' Ł: r*.

|  F a b r y k a  t r y k o t a ż ó w  
|  p o ń c z o c h  i r ę k a w i c z e k

$  Sprzedaż Detaliczna i Hurtowa

f .  P e l z o l d ,  b ó d ź
\ X l m  G ł ó w n a  8 .

1 2492 -5

P ierw szorzędny

KRAWIEC DAMSKI
wykonywujc obstalunki podług 

■ ostatsieb modeli. Mając tani 
lokal, szyje po bardzo niskiej 
ceni« Palta od 12000 mk, ko- 
stjuray od 15000 mk. Cegielnia- 
ua 47, front, Fajgsnblat. 81-50

Lecznica chorób  zębów
# Lekarza-dentysty H . P R U S S

148« Piotrkowska 143«
J/ĘĘT Bis k U « f robotnlozaj. ^ | |  
Zn plombowania om  wprawiania xęb óa  

oplata podług taksy, - - -----

sypialnie, stołowe, urządzenia 
kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 
wiedeńskie oraz wszystko co 
wohodzi w zakres meblarsko- 

stolarskl.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŹDZIEOKI 
P i o t r k o w s k a  N *  108.

Ogłoszenia drobne* Potrzebne są kV
robót włóczkowych, H. l.lpl

Dr. med. BRAUN
S pao j Alista

Chorób wMraryezsyefc, skór* 
ąyth, moczopłciowych.

' " " ‘ á á r , _ i

Dnia 29 b. m. o god*. 7-aj wie
czór skradziono na Piotrkow

skiej 175, rower f>ólwyścIgowy 
za A 1776. Ody by k jo wiedzla 
gdzie się takowy zna jdaje pro 
szony Jest o zawiadomienie Al
freda Adler», Przejazd M 51 sa 
nagrodą ŁOCOO mk.

KUPUJĘ:
płacę 100 proc. droz«| za »ł0** 
srebro, brylanty, zęby «tnstfg 
garderób», kupy pluszowe o,f 
izsle czarne. Prosię się ffi*1*, 
nni, ZsckodMi» St iii, poprsc* ,̂ 
oficyna, 1 p a. 18. L, Mtlies. ™

a o s a o B B a ^ E a

Eototnika,
yacowitego 1 s rmr.t:tr»jC* 
lobremi świadc^twai»',, pf**,, 
kuje Krajowa faiirykn 
i przotwo ów Chcwicłny6®, 
.Sfinks“, Łódi, Kił!ó»kleE<> 
Pierws&oiistwo mają s br***w 

choinlcznej.

ł f  łdejewsll Władysław ¡•ag#5 
paszport loiyjsk!, v jt ii» ! . 

Łodzi I ksrtę'p»wu U a U > 
Aítojskl Wacüw i***
"  osobisty, wyda*j w

TJ** 
i <10

Mplá» .̂

$

Dr. J. SZREIBER Do sprzedania 6
Choroby chirurgiczna.

V 8 IB N K IB W IC Z A  9. 
P iśyjm ujo  od 5— 7 pp.

_
pszczołami Łódi— Ksrolew, uli-

a Grodzieńska 16. 2558—3

1’tumińczyk Stefan lagobił tym* 
czasowy dowód osobisty, -wy- 

lany w Rtąowla.______ 3566— 2

robót włóczkowych, 
Sienkiewicza 34._________ _ _

8przedam driet"!
prosperujące, WUJemOłi l̂lcA 
jzalniatii 87, T. Bt«ri»«c>l.

Sprzedaż
dlu|ących robai. Pasta 11._
\X7aberska Wlktorja zsg

szport niemiecki, wy^*0" 
0m. Bncz«b, pow. Ltsklcę

W lit August zagabił karU pp, 
wołania, wydaną 

K. U. Łódź miasto. ^>06

• - i' , - 

Robotnicy popierajcie swoje pismo* „Praca“
W o jiw A íib ' ^ ’K.’ B r Uedaktor odpowiedzialny P A W E L


